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BIULETYN POLONIJNY

Zaw artość: I. STOW ARZYSZENIE WYCHODŹCÓW POLSKICH W DIE­
CEZJI CZĘSTOCHOW SKIEJ (1931—1939). 1. Okoliczności utw orzenia. —
2. Cele i zadania. — 3. O rganizacja. — 4. Działalność. II. DZIAŁALNOŚĆ 
OŚWIATOWA KS. JULIANA ŁUKASZKIEW ICZA W WIEDNIU W LA­
TACH 1901—1920. 1. D ziałalność ośw iatow a w  organizacjach polonijnych. —
2. Tow arzystwo Szkoły Ludow ej w  W iedniu. — 3. Polskie Towarzystwo 
Szkoły Ludow ej w  W iedniu. ·— 4. Dom Polski w  W iedniu *.

I. STOW ARZYSZENIE WYCHODŹCÓW POLSKICH 
W D IECEZJI CZĘSTOCHOW SKIEJ (1931—1939)

Diecezja częstochowska została erygow ana bu llą  papieża P i u s a  XI 
V ixd u m  Poloniae un itas  28 października 1925 r. W je j granicach znalazły się 
tereny  Zagłębia D ąbrowskiego, okręg częstochowski, daw na Ziem ia W ieluń­
ska oraz Radomsko z okolicam i к W południow ej części diecezji (Zagłębie 
D ąbrow skie i okręg częstochowski) is tn ia ł rozw inięty przem ysł, a w  fab ry ­
kach, kopalniach i hu tach  znalazły pracę tysiące robotników . Ale w  tymże 
środow isku znaczną część m ieszkańców  stanow ili ludzie b ez ro b o tn i2. N a­
tom iast północna część decezji było typow o rolnicza i z w yjątk iem  R adom ­
ska pozbaw iona zakładów  przem ysłowych. I w  tym  środow isku tysiące lu ­
dzi nie posiadało żadnej pracy, a gospodarstw a ro lne nie daw ały możliwości 
należytego u trzym ania w szystkich m ieszkańców. W osta tn ich  dziesięciole­
ciach niewoli narodow ej znaczna część ludności z te j części zaboru ro sy j­
skiego w yjeżdżała do Niem iec i F ran cji oraz A m eryki w  poszukiw aniu 
lepszych w arunków  życia. P roblem  ten  nie p rzesta ł być ak tu a ln y  po zakoń­
czeniu I w ojny św ia to w e j3.

Od początku istn ienia diecezji częstochowskiej spraw a wychodźców sezo­
nowych była w  niej bardzo ak tualna . Potrzebę specjalnej opieki duszpaster­
skiej nad w ychodźcam i sezonowymi dostrzegł pierw szy biskup częstochow­
ski Teodor K u b i n a 4. W okresie studiów  filozoficzno-teologicznych w  
Rzymie oraz w  początkowych la tach pracy duszpasterskiej w  okolicach Koło­
brzegu zapoznał się z zagadnieniem  w ychodźstw a sezonowego. Ponadto  jako 
w ikariusz pełnił opiekę duszpasterską nad polskim i robotn ikam i sezonowymi

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. Józef B a k a l a r z  TChr., 
Lublin.

1 J. Z w i ą z e k ,  Powstanie diecezji częstochow skiej, Częstochowskie 
S tud ia Teologiczne 2(1974) 13—15.

2 J. Z i ó ł k o w s k i ,  Sosnowiec. Drogi i czynn ik i rozw oju  m iasta prze­
m ysłowego, K atow ice 1960, 107, 204; H. R e c h o w i c z ,  W niepodległej 
Polsce burżuazyjnej, w : Sosnowiec. Z arys rozw oju  m iasta, pod red. H. R e ­
c h  o w  i с z a, W arszaw a 1977, 96.

3 H. Z i e l i ń s k i ,  Rozw ój i stan dzisiejszy w ychodźstw a, Niedziela 
3(1928) 561—563, 614—615.

4 L. W a r z y b o k ,  B iskupi ordynariusze częstochowscy, Częstochowskie 
S tudia Teologiczne 2(1974) 39—46.

10 — C ollectanea Theologica



146 BIULETYN POLONIJNY

w okolicach Kołobrzegu, gdzie poznał w arunk i ich pracy i ży c ia5. Z tych 
powodów podjął dzieło zorganizow ania stałej opieki nad Polakam i p rac u ją ­
cym i sezonowo poza granicam i ojczystego k ra ju . Zadanie to m iało spełniać 
S tow arzyszenie Wychodźców Polskich pod opieką K rólowej K orony Polskiej 
w diecezji częstochowskiej.

1. Okoliczności u tw orzenia stow arzyszenia

Od końca X IX  w. aż do w ybuchu II w ojny św iatow ej na ziem iach 
polskich w ażnym  problem em  w życiu społecznym  i narodow ym  była em i­
gracja. M iejsce daw nej em igracji politycznej w tym  czasie zajęła em igracja 
zarobkowa. Zarówno przed I w ojną św iatow ą jak  i po odzyskaniu n iepod­
ległości Polska należała do tych k rajów  europejskich, z k tórych em igrow ała 
najw iększa liczba ludności w  celu znalezienia p racy  i zarobków  w  obcych 
k ra ja c h 6. W poszukiw aniu nowych źródeł u trzym ania Polacy w yjeżdżali za 
gran icę na stałe lub też na k ilku le tn i okres pobytu albo tylko na jeden 
sezon pracy, a  więc od wczesnych m iesięcy w iosennych do późnych m iesię­
cy jesiennych.

W okresie m iędzyw ojennym  polscy em igranci udaw ali się najczęściej 
do k rajów  europejskich, a zwłaszcza do F rancji, k tó ra  chętnie przyjm ow ała 
robotników  z obcych państw . In teresów  polskich robotników  we F rancji 
strzegły przedstaw icielstw a polskich w ładz państw ow ych7. Znaczna część 
polskich robotników  w yjeżdżała także do Niemiec, ale pomiędzy rządam i 
Polski i N iemiec do 1926 r. nie została zaw arta  um owa w spraw ie polskich 
robotników  pracujących w  Niemczech. Z tych względów wcześniejsze w y­
chodźstwo polskie do Niemiec było p raw nie nieunorm ow ane. Z aw arta  zaś 
w 1926 r. konw encja z rządem  niem ieckim  nakazyw ała polskim  robotnikom  
każdego roku  na okres miesięcy zimowych pow racać z Niemiec do P o lsk i8.

O doniosłbści problem u w ychodźstw a w  om aw ianym  okresie świadczy 
fak t, iż znalazł on w yraz w trak tac ie  w ersalskim , k tóry  pow ołał M iędzy­
narodow e P iuro Pracy, m ające  m. in. bronić in teresów  robotników  za tru d ­
nionych poza granicam i ojczystego k ra ju . P rzyjęto  wówczas zasadę stw ier­
dzającą, że robotnicy cudzoziemscy, legalnie przebyw ający poza granicam i 
m acierzystego k ra ju , będą traktow rani w  spraw ach gospodarczych na rów ni 
z robotnikam i tego k raju , w  k tórym  podjęli p ra c ę 9.

Zagadnienie em igrantów , a szczególnie wychodźców sezonowych, było 
niezm iernie w ażne dla ojczystego k ra ju  ze względów społecznych i gospo­
darczych 10. Pobyt w  obcych k ra jach  nie sprzyjał także rozw ojow i życia r e ­

s T. K u b i n a  (pseud. T. Rzymski), W ychodźstw o w łoskie a akcja bi­
skupa BonomielU’ego, Ruch Chrześcijańsko-Społeczny 3'(1905) 313—317, 345— 
—349, 396—401; t e n ż e ,  Nasze w ychodźstw o .w  A m eryce Południow ej, w: 
Księga pam iątkow a k u  czci Leopolda Caro, Lwów 1935, 221—232; t e n ż e ,  
Słow o arcypasterskie do w ychodźców , w: W podniosłych chwilach i donio­
słych sprawach, wyd. W. К  o ź 1 i с к i, Częstochowa 1931, t. I, 210, J. К  o- 
w  a 1 s к i, B iskup  Teodor Kubina. Człow iek w yprzedza jący swoją epokę 
(1880—1951), w: Chrześcijanie, t. VI, W arszaw a 1981, 28—29; t e n ż e ,  Z abie­
gi biskupa Teodora K ub iny około polepszenia sy tuacji po lsk ie j em igracji 
zarobkow ej S tanów  Z jednoczonych A m eryk i Północnej, Częstochowskie W ia­
domości D iecezjalne 50(1976) 112—118.

6 A: J a r z y n a ,  Polityka em igracyjna, Lwów 1933, 88.
■ 7 J. G r u s z y ń s k i ,  Społeczność polska w e Francji 1918— 1978, W ar­

szawa 1981, 31—32.
8 A. J a r z y n a ,  dz. cyt., 86·—88.
* Tam że, 94
10 W. S k o w r o n ,  Em igracja sezonowa do N iem iec jako zagadnienie  

społeczne i gospodarcze, W arszaw a 1Й31, 13.
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ligijnego. Z tych względów problem  w ychodźstw a sezonowego nab iera ł po­
ważnego znaczenia w  działalności Kościoła katolickiego w  Polsce. P rym as 
Polski kard . A ugust H l o n d  przyw iązyw ał dużą w agę do duszpasterstw a 
em igracyjnego. W yrazem  tego były w ysiłki podjęte celem w ykształcenia k le ru  
pochodzenia polskiego przeznaczonego dla duszpasterstw a po lon ijnego11 oraz 
założenia Tow arzystw a Chrystusow ego, którego głów nym  celem była praca 
duszpasterska w śród polskich em igrantów  12.

Tereny obecnej diecezji częstochowskiej, leżące bezpośrednio przy  za­
chodniej g ranicy  Rzeczypospolitej Polskiej z N iem cam i były szczególnie po- 

, datne dla rozw oju  em igracji, a przede w szystkim  w ychodźstw a sezonowego. 
P rzy jm uje się, że z ogólnej liczby 80 tysięcy wychodźców sezonowych u d a­
jących się każdego roku  z Polski do Niemiec, połowę te j liczby stanow ili 
m ieszkańcy z te ry to rium  diecezji częstochowskiej (powiaty w ieluński, często­
chowski i radom szczańsk i)13.

Liczba robotników  sezonowych z terenów  diecezji częstochowskiej była 
znacznie w iększa niż w  innych diecezjach. Powodem  takiego stanu  był b rak  
zakładów  przem ysłow ych w  północnej części diecezji. N atom iast w  Zagłębiu 
D ąbrow skim  i w  zakładach przem ysłow ych w  Częstochowie nie było już 
w olnych m iejsc pracy. W środow iskach w iejskich istniało ukry te bezrobocie, 
obejm ujące tysiące ludzi. Ponadto n iska k u ltu ra  ro lna oraz ogrom ne rozdrob­
nienie gospodarstw  chłopskich pogłębiały zjaw isko powszechnej nędzy w  tych 
okolicach. W reszcie bliskość granicy  polsko-niem ieckiej u ła tw iała  w  znacznej 
m ierze nie ty lko legalne, ale rów nież nielegalne przekraczanie granicy. Po­
wyższe przyczyny spraw iały, że w  la tach  m iędzyw ojennych z pow iatu  w ie­
luńskiego w yjeżdżało na roboty  sezonowe każdego roku  ok. 20—23 tysięcy 
robotników , z pow iatu  częstochowskiego ok. 7—10 tysięcy ro b o tn ik ó w 14 i z 
pow iatu  radom szczańskiego ok. 3—5 tysięcy r o b o tn ik ó w N a to m ia s t  z po­
w iatu  będzińskiego, obejm ującego te reny  Zagłębia D ąbrow skiego, ludność 
polska em igrow ała przew ażnie do F ran cji i Belgii, gdzie osiedlała się na 
dłuższy okres czasu i p racow ała przew ażnie w  przem yśle górniczyrp ie.

W P ierw szym  Uście pastersk im  z dnia 25 m arca 1926 r. bp K u b i n a  
pisał, iż spośród jego diecezjan każdego roku  tysiące w iernych wyjeżdżało 
we w czesnych m iesiącach w iosennych do obcych k ra jów  w  poszukiw aniu 
pracy i chleba. P ragnął on dlatego roztoczyć opiekę duszpasterską nad tym i 
w iernym i, k tórzy „opuścić m uszą ojczyznę, aby szukać kaw ałka chleba m ię­
dzy obcymi, k tórzy  niedobrze obchodzą się z n im i” 17. W 1928 r. z polecenia 
b iskupa księża proboszczowie m ieli obowiązek otoczyć specjalną opieką 
duszpasterską tych swoich parafian , k tórzy udaw ali się w iosną poza granice 
własnego k ra ju  w  poszukiw aniu środków  utrzym ania. W m acierzystych p a ­
rafiach  m iały być urządzane rekolekcje dla wychodźców oraz nabożeństw a 
pożegnalne przed ich w yjazdem  z k raju . Ponadto proboszczowie byli zobo­

11 Pismo prym asa Polski A . H londa do biskupa T. K ub iny z  13 V III 
1927 r. — Stow arzyszenie Wychodźców Polskich pod opieką K rólowej K oro­
ny Polskiej w  diecezji częstochowskiej, A rchiw um  D iecezjalne w  Częstocho­
w ie (skrót: CzAD) sygn. IV 9, 70; H istoria w ychodźstw a polskiego w  N iem ­
czech, pod red. M. P ł o ń ·  c z a k  a, Poznań 1Ö37, t. I, 297—298.

12 M. P i r o ż y ń s k i ,  Z akony m ęskie w  Polsce, Lublin  1937, 279—282.
13 W. S k o w r o n ,  dz cyt., 11.
14 Tamże, 11.
15 R. N a z a r e w i c z ,  Ziem ia Radom szczańska w  walce 1939—1945, 

W arszaw a 1973, 15.
16 Pismo ks. A ntoniego Z im niaka, dziekana będzińskiego, do K urii B isku ­

pie j z  dnia 28 V I 1928 r. —  Stow. W ych. Pol., CzAD sygn. IV 9, 67—68; 
J. Z i ó ł k o w s k i ,  dz. cyt., 204.

17 T. K u b i n a ,  P ierw szy lis t pasterski, W iadomości D iecezjalne 
1(1926) 6.

10*
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w iązani do sporządzania spisów  wychodźców sezonowych z te ren u  w łasnych 
para fii i p rzesłan ia ich do K urii B isk u p ie jls. Sam  zaś bp K u b i n a  b rał 
udział w  nabożeństw ach dla wychodźców, zazwyczaj przem aw iając do zgro­
m adzonych na tem at w ierności na obczyźnie dla sw ojej > relig ii katolickiej 
i Ojczyzny. O wychodźcach pam ięta ł także podczas w izytacji kanonicznych 
parafii, k iedy polecał ich m odlitw om  w iernych 1S.

W yżej w ym ienione form y opieki duszpasterskiej nad  w ychodźcam i po­
siadały  wszakże jedynie ch a rak te r doraźny. S potkania b iskupa z w yjeżdża­
jącym i na roboty  sezonowe w  różnych m iejscow ościach ziem i w ieluńskiej 
oraz odezwy kierow ane do nich nie rozw iązyw ały jeszcze należycie zagad­
n ienia opieki duszpasterskiej nad tym i w iernym i. Dlatego też bp K u b i n a ,  
chcąc nadać stałe form y opiece duszpasterskiej nad w ychodźcam i sezonowy­
mi z diecezji erygow ał w  dniu  26 lutego 1931 r. S tow arzyszenie W ychodź­
ców Polskich pod opieką K rólow ej K orony Polski w  diecezji częstochow­
skiej. S tow arzyszenie zostało erygow ane zgodnie z przepisam i p raw a kano­
nicznego jako kościelna osoba praw na. O trzym ało jednocześnie wszystkie 
p raw a i przyw ileje, jakie tego typu  stow arzyszeniom  przysługiw ały. W tym  
sam ym  dniu  biskup K u b i n a  zatw ierdził s ta tu t tego stow arzyszenia. Z a­
równo dekre t erekcyjny  jak  i s ta tu t stow arzyszenia zostały ogłoszone w  u rzę­
dowym  organie diecezjalnym  „W iadomości D iecezjalne” 2°.

2. Cele i zadania stowarzyszenia

Celem  stow arzyszenia było: wzm ocnienie i u trzym anie życia religijnego 
i zasad m oralności kato lick iej w śród wychodźców sezonowych; w yrabian ie 
solidarności i b ra te rs tw a  członków stow arzyszenia; podtrzym yw anie i u trw a­
lanie łączności ze sw oją m acierzystą parafią , a także z rodakam i na ob­
czyźnie; w zajem na pomoc b ra tn ia  na obczyźnie i po powrocie do Ojczyzny; 
wreszcie uśw iadom ienie opinii społecznej w  spraw ach w ychodźstw a sezo­
nowego 21.

Powyższy cel członkowie stow arzyszenia m ieli osiągać poprzez odpra­
w ianie w spólnych rekolekcji w ielkopostnych przed w yjazdem  na obczyznę 
oraz przystąpienie do K om unii św. w  czasie wspólnego nabożeństw a. P od­
czas podróży, a zwłaszcza w  czasie pobytu  za gran icą ojczystego k ra ju  s ta ­
tu t nakazyw ał członkom stow arzyszenia pam iętać o obow iązkach dobrego k a ­
tolika, głównie poprzez odm aw ianie określonych w  regulam in ie m odlitw  i w y­
pełnianie p rak ty k  relig ijnych. B iskup w skazyw ał swoim  diecezjanom , aby 
za gran icą odznaczali się skrom nością i w strzem ięźliw ością oraz czystością 
obyczajów. Na obczyźnie byli zobowiązani do unikan ia tow arzystw a ludzi 
postępujących niem oralnie, a polscy mężczyźni do obrony swoich żon, sióstr 
i polskich dziewcząt. Bezpieczeństw a polskich wychodźców strzegły polskie 
konsulaty , k tóre załatw iały  spraw y Polaków  z cudzoziem skim i pracodaw ca­
mi. W ażnym  obowiązkiem  była w zajem na pomoc robotników  sezonowych. 
Mimo pobytu  na obczyźnie Polacy m ieli obowiązek posługiw ania się polskim 
językiem  i p rzestrzegania polskich obyczajów  oraz u trzym yw anie łączności 
z najbliższym i krew nym i w  k ra ju . Oszczędności zgrom adzone w  czasie za­
granicznego pobytu należało przesyłać do k raju . Łączność w  spraw ach  re li­

18 W 1928 r. księża proboszczow ie diec. częstochowskiej nadesłali do 
K urii B iskupiej spraw ozdania o stanie liczbowym  wychodźców. — StoY(. 
Wych. Pol., CzAD sygn. IV 9, 79—117.

18 W izyta  pasterska, N iedziela 1(1926) n r 2, 8.
20 D ekret erekcy jn y  S tow arzyszen ia  W ychodźców Polskich, W iadomości 

D iecezjalne 6(1931) 37—38.
21 S ta tu t S tow arzyszen ia  W ychodźców  Polskich. S tow arzyszen ie W ychodź­

ców Polskich pod opieką K rólow ej Korony Polskiej w  diecezji częstochow ­
sk iej, W iadomości D iecezjalne 6(1931) 38.
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gijnych z diecezją m iał zapew nić tygodnik  diecezjalny „N iedziela”, który 
proboszczowie w ysyłali wychodźcom ze swych p a r a f i i22

R ealizując cele wyznaczone dla członków Stow arzyszenia Wychodźców 
Polskich w  diecezji częstochowskiej mogli oni dochować w ierności w  sp ra­
w ach relig ijnych  i narodow ych, ale jednocześnie w  pew nym  stopniu  mogli 
przyczynić się do podniesienia dobrobytu we w łasnym  kraju .

Zadania i obowiązki członków stow arzyszenia określał s ta tu t oraz reg u ­
lam in wychodźców sezonowych diecezji częstochowskiej, jak i w  niew ielkim  
form acie o trzym yw ał każdy członek stow arzyszenia. R egulam in był um iesz­
czony w  legitym acji członkowskiej, a w yrażony został w  10 punktach . Uczył 
on, w  jak i sposób wychodźcy pow inni postępow ać na obczyźnie. W w ielu w y­
padkach  były one tak ie  same, jak  w skazania dla realizow ania podstawowego 
celu stow arzyszenia.

P ierw szorzędnym  obowiązkiem  członka stow arzyszenia było zachow yw a­
nie nakazów  w iary  katolickiej. S tąd  w ynikała konieczność odm aw iania p a­
cierza i św ięcenia niedzieli oraz św iąt kościelnych, dochow yw ania p rzyka­
zania miłości względem  swoich rodziców, rodziny i krew nych, a także ro ­
daków  i Ojczyzny. R egulam in i s ta tu t w zyw ały do w zajem nej zgody i m i­
łości b ra tn ie j na obczyźnie, a także zachow ania trzeźwości i roztropności 
w codziennym  postępow aniu.

N iejednokrotnie biskup K u b i n a  podkreślał, że wychodźców sezono­
wych z jego diecezji w ypędzała z rodzinnych stron  nędza spow odow ana przez 
rządy zaborców. Takie w yjazdy w inny  się zakończyć jak  najszybciej. W tym  
celu trzeba było rozsądnie oszczędzać, aby po powrocie do Ojczyzny nabyć 
na własność gospodarstw o rolne lub w arsz ta t pracy. W ażną rzeczą było od­
pow iednie lokow anie oszczędności w  kasach oszczędności w  k ra ju , w  czym 
dużą pomoc mógł okazać zarząd stow arzyszenia. Tylko w  ten  sposób w y­
chodźcy w  przyszłości nie m usieli być tułaczam i.

W reszcie pow innością wychodźców sezonowych było dochowanie w iernoś­
ci swojej Ojczyźnie. Na obczyźnie byli oni narażeni na nam owy w rogie 
Polsce, rozsiew ane przez jej nieprzyjaciół, ale tak im  poglądom  nie należało 
daw ać posłuchu. Nie zalecano zaw ieran ia znajom ości i w ięzów przyjaźni 
z cudzoziemcami, a  tym  bardziej w stępow ania w  związki m ałżeńskie. Obo­
w iązkiem  robotników  sezonowych było posługiw anie się polską m ową oraz 
przestrzeganie polskich obyczajów, k tórych  nie pow inni się wstydzić. Nad 
przestrzeganiem  p raw  Polaków  na obczyźnie czuw ały polskie konsulaty, 
które b ra ły  w  obronę polskich robotników  w  w ypadkach doznanych krzyw d 
ze strony pracodawców. W szyscy polscy robotnicy poza rodzinnym  krajem  
w inni stanow ić jedną i zgodną w sp ó ln o tę2S.

3. O rganizacja stow arzyszenia

Zgodnie z założeniam i s ta tu tu  do stow arzyszenia mogli należeć ty lko ci, 
k tórzy udaw ali się poza granice k ra ju  na roboty  sezonowe. Członkam i sto­
w arzyszenia mogli być zarówno mężczyźni jak  i n iew iasty  od 16 roku  życia. 
R egulam in W ychodźcy Polskiego ponadto w yraźnie sugerow ał, że członkam i 
stow arzyszenia mogli być tylko ci, k tórzy należeli do Kościoła rzym skoka­
tolickiego i byli obyw atelam i p o lsk im i24. W szyscy członkowie stow arzyszenia 
byli zobowiązani do przestrzegania zasad podanych w  sta tucie i regulam inie 
oraz w iernego w ykonyw ania uchw ał w alnego zebran ia i poleceń rady  sto­
w arzyszenia. K ażdy z należących do stow arzyszenia m iał obowiązek posia­
dania legitym acji członkowskiej z regulam inem  i odznaki członkowskiej. Po

22 S ta tu t Stow arzyszenia , 38.
23 Regulam in w ychodźcy polskiego. — Stow. Wych. Pol., CzAD sygn. 

IV 9, 120.
24 S ta tu t Stow arzyszenia , 38; R egulam in w ychodźcy polskiego, 120.
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powrocie do k ra ju  członkowie stow arzyszenia w inni wziąć udział we w spól­
nym  nabożeństw ie dziękczynnym  i przystąpić do K om unii ś w .25

L egitym acja członkowska posiadała niew ielki w ym iar. Na pierw szej s tro ­
nie w idniał w izerunek M atki Boskiej Częstochowskiej z napisem  „Królowo 
Korony Polskiej, Opiekunko Wychodźców, módl się za nam i”. W izerunek 
M atki Boskiej Częstochow skiej przypom inał jednocześnie przynależność do 
diecezji częstochowskiej. Na drugiej stronie były podane dane osobiste człon­
ków stow arzyszenia, a poniżej regulam in  wychodźcy polskiego, zaw ierający 
10 punktów . O statn ia (czwarta) strona legitym acji była cz y s ta26. Odznaką 
członków stow arzyszenia był m edalik  z w izerunkiem  M atki Boskiej Często­
chow skiej z napisem  w  otoku ,,M. B. Częstochowska, opiekuj się nam i”, a  na 
odwrocie był napis „Stow arzyszenie Wychodźców Polskich pod opieką K ró­
lowej K orony Polskiej w  diecezji częstochow skiej” 27.

P ro tek to rem  Stow arzyszenia W ychodźców Polskich w  diecezji często­
chowskiej był biskup ordynariusz. E rygow ał on nie ty lko stow arzyszenie 
w  zasięgu całej diecezji, ale także poszczególne jego oddziały parafialne. 
Podobnie też stow arzyszenie mógł rozwiązać jedynie biskup ordynariusz na 
w niosek księdza dyrektora, Rady S tow arzyszenia oraz 3/4 ogółu członków. 
W reszcie biskup ordynariusz m ianow ał dyrek to ra diecezjalnego do spraw  
S tow arzyszenia Wychodźców Polskich 2S.

D yrektor diecezjalny spraw ow ał bezpośredni nadzór nad działalnością 
stow arzyszenia. W okresie zimowym organizow ał okręgowe zjazdy Rad S to­
w arzyszeń P arafia lnych  oraz kongresy okręgowe. Biuro dyrek to ra mieściło 
się przy C entrali A kcji K atolickiej w Częstochowie. D yrektor przewodniczył 
na zebraniach Rady S tow arzyszenia oraz przyjm ow ał pisem ne spraw ozdania 
z działalności rady. P ierw szym  diecezjalnym  dyrektorem  Stow arzyszenia W y­
chodźców Polskich w  diecezji częstochowskiej został m ianow any ks. kano­
n ik  Teofil J a n k o w s k i ,  proboszcz i dziekan w  Brzeźnicy, a następnie 
w  p ara fii W niebowzięcia NMP w  Sosnowcu 2Э.

D ziałalnością stow arzyszenia kierow ała Rada Stow arzyszenia, w ybierana 
na okres 4 lat. C zuw ała ona nad przestrzeganiem  sta tu tu , in teresow ała się 
spraw am i wychodźców na obczyźnie i w  rodzinnych parafiach, dbała o ce­
lowe lokow anie przez członków swoich oszczędności i w łaściw e ich użycie, 
u ła tw iała  zakup ziemi pod w łasne gospodarstw o lub w arszta t pracy, przyjm o­
w ała nowych członków i organizow ała zebrania oraz w spólne nabożeństw a. 
W raz z dyrek torem  diecezjalnym  zw oływ ała w alne zebranie członków w po­
czątku m iesiąca stycznia. Na zebran iu  tym  przyjm ow ano i zatw ierdzano 
spraw ozdania Rady i Kom isji Rew izyjnej, rozstrzygano w nioski, uchw alano 
wysokość składek rocznych i w ybierano członków do rad y  i Kom isji R ew i­
zyjnej 30.

Dla spraw niejszego funkcjonow ania stow arzyszenia te ry to rium  diecezji 
częstochowskiej zostało podzielone na 5 okręgów, w  których  spraw am i w y­
chodźców sezonowych zajm ow ali się dyrektorzy okręgowi. S ta tu t stow arzy­
szenia w yznaczał okręgi, a w  dniu  5 grudn ia zostali m ianow ani dyrektorzy 
okręgowi. B iskup K u b i n a  w yznaczył na dyrek to ra okręgu częstochow ­
skiego, obejm ującego dekanaty  częstochowski, k łobucki i m stow ski — ks, 
M ieczysława Z a w a d z k i e g o ,  proboszcza w  W ilkowiecku. W okręgu r a ­
domszczańskim, obejm ującym  dekanaty  brzeźnicki, gidelski, gorzkowicki i r a ­
domszczański, dyrek torem  okręgow ym  został ks. S tan isław  O g ł a z a, p ro ­
boszcz w  Radziechowicach. Pow iat w ieluński, z którego pochodziło najw ięcej

25 S ta tu t S tow arzyszenia, 38.
26 Regulam in w ychodźcy polskiego  (legitym acja), 120.
27 M edalik alum iniowy, w  kształcie p rostokąta o w ym iarach  17 X 21 mm.
28 S ta tu t S tow arzyszenia, 3®—39.
29 Tam że, 38—39.
30 Tam że, 38—39.
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wychodźców sezonowych, został podzielony na 2 okręgi. Okręg w ieluński I 
obejm ow ał dekanaty  bolesław iecki i praszkow ski, a jego dyrek torem  okrę­
gowym był ks. Ju lian  K o w a l s k i ,  w ikariusz w  Praszce. N atom iast w 
okręgu w ieluńskim  II, obejm ującym  dekanaty  w ieluński i w ieruszowski, dy­
rek to rem  został m ianow any ks. Leon I z d e b s k i ,  proboszcz w  Konopnicy. 
W reszcie dyrek torem  okręgu zaw ierciańskiego, obejm ującego dekanaty : bę­
dziński, dąbrow ski, sączowski, zaw ierciański i żarecki został ks. A leksander 
W i t c z a k ,  proboszcz w  W łodow icach31.

S tow arzyszenie Wychodźców Polskich w  poszczególnych parafiach  mógł 
erygow ać. jedynie biskup ordynariusz. Koniecznym  w arunkiem  do pow stania 
stow arzyszenia w  p ara fii było zdeklarow anie się przynajm niej 20 osób, iż 
p rzystąp ią do stow arzyszenia. W tym  celu miejscowy proboszcz urządzał 
zebranie organizacyjne, którego protokół w raz z w ykazem  członków i prośbą 
o erekcję stow arzyszenia w ysyłał do zarządu stow arzyszenia w  Częstochowie. 
Na tej podstaw ie biskup erygow ał para fia lne  oddziały S tow arzyszenia W y­
chodźców. Zachow ały się dekrety  erekcyjne w ydane w  la tach  1931—1932 dla 
S tow arzyszeń Wychodźców w  parafiach : Brzeźnica, Chotów, Cieszęcin, Czaj- 
ków, Czarnożyły, Dobryszyce, Działoszyn, Kłobuck, Konopnica, Kraszwice, 
Lututów , Łyskornia, M ieleszyn, Osjaków, Ostrówek, P raszka, Radoszewice, 
Ruda, Rząśnia, Siem kow ice, W ęglewice, W ierzbie i W ójcin82. Nie jest to 
jednak  kom pletny w ykaz stow arzyszeń parafialnych. W poszczególnych p a­
rafiach  dyrek torem  stow arzyszenia był m iejscowy proboszcz lub  jego za­
stępca. Ponadto w  oddziałach parafia lnych  istn ia ł zarząd, sk ładający  się 
z prezesa, w iceprezesa, sek re tarza  i skarbn ika oraz K om isji R ew izy jn e j33.

4. Działalność stow arzyszenia

Po erygow aniu Stow arzyszenia Wychodźców Polskich w diecezji często?-' 
chow skiej biskup K u b i n a  nadal prow adził ożywioną działalność wśród 
wychodźców sezonowych. W m iesiącach zimowych udaw ał się na spotkania 
z w ychodźcam i w parafiach, w których ich liczba była najw iększa. M. in. w 
dniach stycznia  1931 r. biskup odpraw iał nabożeństw a dla wychodźców w 
parafiach  W ieluń, Bolesławiec, L ututów  i Osjaków. Zachęcał wychodźców 
do w stępow ania ' do stow arzyszenia. W para fii O sjaków  biskup osobiście 
p rzy ją ł na członków stow arzyszenia 800 osób w ręczając im  legitym acje i od­
znaki członkowskie. Często udzielał sak ram en tu  bierzm ow ania m łodym  w y­
chodźcom, k tórzy w krótce m ieli opuścić ojczysty k raj.. Do S tow arzyszenia 
Wychodźców w ierni chętnie się zapisywali. Spodziewano się, że w  krótkim  
czasie będzie należeć do stow arzyszenia ok. 10 tysięcy osób. Każdego roku 
biskup K u b i n a  udaw ał się na nabożeństw a pożegnalne w  kolegiacie w ie­
luńskiej. Liczba uczestników  nabożeństw a z udziałem  biskupa była zawsze 
im ponująca 34.

Spraw am i duszpasterstw a wychodźców sezonowych zajm ow ało się gor­
liw ie także duchow ieństw o parafia lne , zwłaszcza ci kapłani, k tórzy byli dy­
rek to ram i parafia lnych  Stow arzyszeń Wychodźców. Urządzano więc według 
w skazań w ładzy diecezjalnej rekolekcje w ielkopostne dla tych w iernych. Za 
zgodą bpa K u b i n y  były one organizow ane naw et przed okresem  W iel­

31 Tam że, 39; Podział diecezji na okręgi w ychodźcze i nom inacje dyre­
ktorów  okręgowych. — Stow. Wych. Pol., CzAD sygn. IV 9, 187; Z m iany  
w  składzie duchow ieństw a, W iadomości D iecezjalne 6(1931) 110.

32 D ekrety erekcyjne S tow arzyszeń  1 W ychodźców Polskich w  parafiach  
diecezji częstochow skiej. — Stow. Wych. Pol., CzAD sygn. IV 9, 203>—277.

33 L isty  członków  zarządów S tow arzyszenia  W ychodźców Polskich  w po­
szczególnych parafiach. — Stow. Wych. Pol., CzAD sygn. IV 9, 163—277.

34 S tow arzyszenie W ychodźców  Polskich pod opieką K rólow ej Korony 
Polskiej w  diecezji częstochow skiej, N iedziela 6(1931) 78—79.
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kiego Postu, aby umożliwić wzięcie udziału w  nich także tym  wychodźcom, 
którzy ’bardzo wcześnie w yjeżdżali na roboty sezonowe. W osta tn ią niedzielę 
przed opuszczeniem  ojczystego k ra ju  urządzano w  parafiach  nabożeństw a 
pożegnalne, w  czasie k tórych wychodźcy przystępow ali do spowiedzi i Ko­
m unii św.

Diecezjalny tygodnik „N iedziela” docierał do polskich robotników  sezo­
nowych na obczyźnie. Spełniał on zapewne w ażną ro lę tak  w dziedzinie 
relig ijnej, jak  i narodow ej. Robotnicy sezonowi przesyłali do redakcji swoje 
refleksje  na tem at pobytu  na obczyźnie. Inform ow ali o trudnych  w arunkach 
życia i pracy. Podkreślali, że naw et niedziele i św ięta nie były wolne od 
obowiązkowej pracy  3S.

Nie zachow ała się dokum entacja z działalności finansowo-oszczędnościo- 
wej stow arzyszenia. S tąd  nie wiadom o, o ile skuteczne były zachęty biskupa 
i zarządu stow arzyszenia do racjonalnego oszczędzania przez wychodźców 
w edług zasad s ta tu tu  stow arzyszenia. Należy jednak  pam iętać, że działalność 
stow arzyszenia trw ała  tylko do w ybuchu II w ojny św iatow ej, a w  tak  k ró t­
k im  czasie wychodźcy nie' mogli zaoszczędzić pow ażniejszych sum  pienięż­
nych, a nadto ich użycie w  okresie okupacji h itlerow skiej było niemożliwe. 
Z resztą w  czasie okupacji h itlerow skiej k ilku le tn i dorobek wychodźców zo­
sta ł całkowicie zniszczony, a oni wyw iezieni zostali w  głąb Rzeszy N ie­
m ieckiej.

N iestety na podstaw ie zachow anych przekazów  arch iw alnych  nie można 
dać odpowiedzi na pytanie, jak i był w pływ  stow arzyszenia na życie re lig ij­
ne wychodźców sezonowych w diecezji częstochowskiej. W okresie k ilk u ­
m iesięcznego pobytu  w  obcych środow iskach wychodźcy ulegali n iekato lic­
k im  wpływom. Słusznym  w ydaje się stw ierdzenie duchow ieństw a dekanatu  
w ieruszowskiego ‘z dnia 10 m aja 1938 r., w k tórym  podano, że poziom życia 
religijnego w iernych pow racających z robót sezonowych był niższy niż tych 
w iernych, którzy na stałe m ieszkali w  m acierzystych parafiach. Powód ta ­
kiego stanu  tam te jsi kap łan i w skazyw ali w  obojętności relig ijnej, z jaką 
spotykali się wychodźcy na obczyźnie se.

K ilku le tn ia działalność S tow arzyszenia W ychodźców Polskich w  diecezji 
częstochowskiej m iała na celu podtrzym anie w ierności dla Kościoła kato lic ­
kiego i dla Ojczyzny w śród tysięcy robotników  sezonowych z tych terenów . 
Pobyt na obczyźnie niew ątpliw ie przyczyniał się do obniżenia poziomu życia 
religijnego i osłabiał w ięzi narodowe. S tow arzyszenie stara ło  się p rzeciw sta­
wić tak im  oddziaływ aniom  na swoich członków. Środkiem  do zrealizow ania 
tych zadań m iała być specjalna opieka duszpasterska nad wychodźcami 
w czasie ich pobytu w  m acierzystych parafiach  oraz przestrzeganie p rak tyk  
relig ijnych  i polskich obyczajów w  obcych krajach . Stow arzyszenie troszczy­
ło się rów nież o to, aby wychodźcy sezonowi zachowali polską mowę oraz 
dochowali w ierności swojej Ojczyźnie. Mimo podejm ow anych w ysiłków  ze 
strony stow arzyszenia, a szczególnie duszpasterzy m acierzystych parafii, po­
byt na obczyźnie w yw ierał ujem ny w pływ  w  dziedzinie re lig ijnej i narodo­
wej. W działalności stow arzyszenia i akcji opieki nad w ychodźcam i sezono­
w ym i należy podkreślić doniosłą rolę biskupa Teodora K u b i n y ,  k tóry  
te j spraw ie było bardzo oddany. Jego dziełem było ujęcie w ielkiego ruchu  
em igracji sezonowej w  ram y  organizacyjne.

ks. Jan Zw iązek, Częstochowa

35 J. B a r a ń s k i ,  L ist w ychodźcy polskiego z Francji, Niedziela 
6(1931) 60.

36 Spraw ozian ie  z zebrania dekanalnego księży  dekana tu  w ieruszow skie­
go, A rchiw um  podręczne K urii D iecezjalnej w  Częstochowie — dek. w ieru - 
szowski z dn. 10 V 1938 r.
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II. DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA KS. JULIANA ŁUKASZKIEW ICZA 
W WIEDNIU W LATACH 1901—1920

Ks. Ju lia n  A ntoni Ł u k a s z k i e w i c z  (1857—1937) 1 osiedlił się-
w  W iedniu la tem  1901 r. W tym  czasie m iasto to  było dużym skupiskiem  
Polaków  ze w szystkich trzech  zaborów, głównie jednak  z G alicji. Na p rze­
łomie X IX  i XX w. m ieszkało ich w  W iedniu ok. 30 tys., działały liczne o r­
ganizacje polityczne, społeczne, stow arzyszenia re lig ijne  · oraz tow arzystw a 
ku ltu ra lno-ośw iatow e i charytatyw ne. Od 1801 r. Polacy posiadali w łasne 
duszpasterstw o, k tó re  w  1898 r. p rze ję li księża zm artw ychw stańcy i p ro­
w adzą je do dzisiaj. Ks. Łukaszkiew icz w  W iedniu kontynuow ał już wcześ­
niej rozpoczętą działalność p isarską oraz rozw ija ł ożywioną działalność n a ­
rodową, społeczną w  organizacjach, a zwłaszcza oświatową, k tó ra  jest p rzed­
m iotem  niniejszego a rty k u łu  2.

1. Działalność oświatowa w  organizacjach polonijnych

Polskie organizacje działające w  W iedniu ograniczały w  zasadzie swą. 
działalność do dorosłych, a w  niew ielkim  tylko stopniu  obejm ow ały polską 
młodzież germ anizującą się w  niem ieckich szkołach i to bez żadnego nacisku 
ze strony państw a. Co p raw da od 1884 r. istn iała  w  W iedniu szkółka języka 
polskiego. Założyło ją  S tow arzyszenie Polskie „Zgoda”. Z b rak u  środków  fi­
nansowych od 1887 r. prow adziło ją  w spólnie z Tow arzystw em  „Biblioteka. 
Polska”, k tóre w  1892 r. przejęło ją  całkowicie. W 1888 r. z nauczania języka 
polskiego i dziejów  ojczystych korzystało 50 dzieci, w  1890 r. — 58, 1895 r. — 
71 i w  1904 r. — 145 dzieci. Około 75% polskich dzieci pozostawało jednak 
poza rodzim ym i placów kam i oświatowym i, gdyż szkółka m ieściła się w  śród­
mieściu, podczas gdy większość robotników  m ieszkała na przedm ieściach. 
Zbyt daleką drogę m usiałyby dzieci pokonyw ać na lekcje, poza tym  wielu 
robotników  nie doceniało potrzeby kształcenia w ojczystym  języku, u sp ra ­
w iedliw iając sw ą postaw ę stw ierdzeniem , że „ich dzieci zarobku szukać będą. 
między N iem cam i i nie w rócą do G alicji”. Na powyższe niedom agania pol­
skiej ośw iaty w ielokrotnie zw racano uwagę, ale nie potrafiono im  za rad z ić3.

O bserw ując ten  niepokojący stan  rzeczy ks. Łukaszkiewicz od 1902 r. 
podjął s ta ran ia  w  k ie runku  rozbudzenia zain teresow ania polskim  szkol­
nictw em  w  stolicy Austro-W ęgier, a gdy to nie dało rezultatów , sam  zaczął 
je tworzyć. W yraz swym  poglądom  daw ał on w przem ów ieniach na zebra­
niach organizacyjnych oraz w  swych publikacjach  4.

1 S. P o r ę b a ,  Julian  A nton i Ł ukaszk iew icz (1857—1937) ksiądz, pisarz 
publicysta, działacz po lityczny i społeczny, w: Polski S łow n ik  Biograficzny, 
t. 18, W rocław  1973, 553; t e n ż e .  A k ta  do dziejów  Polonii w iedeńskie j 
w  A rch iw um  ks. J. A . Ł ukaszkiew icza , A rchiw a, B iblioteki i M uzea K ościel­
ne 39(1979) 41—43; J. A l b i n ,  Julian  A nton i Łukaszkiew icz. Pamiętnik.. 
Z dziejów  w iedeńskie j Polonii w  la ta c h . 1901—1913, Ze S karbca K ultury , 
Z. 34, W rocław  1980, 125—175.

2 N iniejszy arty k u ł oparto głównie — obok cytow anej lite ra tu ry  — na 
m ateria łach  archiw alnych Wojewódzkiego· A rchiw um  Państw ow ego w  Rze­
szowie. Zespół 96: A rch iw um  ks. Juliana A. Ł ukaszkiew icza  (dalej; W APRz 
Arch. Łukaszk.).

3 G azeta W iedeńska 1(1893) n r  5, n r  9; ks. J. Ł u k a s z k i e w i c z ,  
Polacy w  W iedniu, P rzew odnik O św iatowy 7(1907) 319.

4 „R atu jm y dziatw ę polską od zniemczenia, szkoda każdej jednostki, 
k tó ra  przepada d la narodu... Tylko przez szkołę, p rzedstaw ienia sceniczne 
i wożenie do K rakow a można wzbudzić w  nich ukochanie do narodow ości 
polskiej i w y trw an ie przy  niej pomimo pobytu  w śród Niem ców”. Zaniedba­
nia pod tym  względem zarówno ze strony  rodziców, jak  i inteligencji okre­
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Pierw sze próby tw orzenia polskiego szkolnictw a w  W iedniu podjął ks. 
Łukaszkiew icz w  1903 r. w  S tow arzyszeniu C hrześcijańskich Robotników  
i Robotnic „O jczyzna”. Zorganizowoł tam  lokal, czytelnię, a przede w szyst­
kim  szkółkę, w  k tó re j uczył religii, a studenci prow adzili lekcje języka 
polskiego. Po nim  obowiązek ten  przejął ks. d r Tadeusz W i d a c k i .  Z po­
w odu niechętnej postaw y prezesa i części członków zarządu, obaw iających 
się zbyt w ielk ich  zobowiązań, przekraczających możliwości finansow e stow a­
rzyszenia, a ta k ż e . różnicy zdań na tle spraw  religijnych, doszło do nieporo­
zum ień, co skończyło się w  1905 r. opuszczeniem  przez ks. Łukaszkiewicza 
organizacji. W ynikiem  tego było rozw iązanie w  kró tk im  czasie szkółki.

K iedy w ysiłki w  S tow arzyszeniu „Ojczyzna” skończyły się niepowodze­
niem , ks. Łukaszkiewicz postanow ił do pracy  ośw iatow ej w ciągnąć polskich 
studentów  w  W iedniu. Dalsze jego działania na tym  polu zm ierzały do w y­
korzystan ia na gruncie w iedeńskim  doświadczeń i wzorców organizacyjnych 
Tow arzystw a Szkofy Ludow ej (TSL). Jako cel koło postaw iło sobie utw orze­
nie i prow adzenie szkółki języka polskiego dla dzieci robotników  zam iesz­
kałych w  peryfery jnych  dzielnicach m iasta oraz akcji odczytowej. Gdy i to 
nauczanie zaczęło natra fiać  na trudności, podjęto s ta ran ia  o poszerzenie 
bazy członkowskiej Akadem ickiego TSL, przekształcając je z dniem  18 lu te ­
go 1905 r. w  Koło M ieszane TSL, w  k tórym  ks. Łukaszkiewicz pełn ił funkcję 
w iceprezesa. Jednakże i ta  form a okazała się mało owocna. Zbyt szczupła 
liczba członków i b rak  środków  finansow ych spraw iły, iż koło ograniczyło 
swą działalność do kró tkotrw ałego prow adzenia niedzielnej szkółki dla dzie­
ci oraz w ieczornych odczytów dla dorosłych. Z końcem  1906 r. Koło M ie­
szane TSL przestało istnieć. Przyczyną były trudności w  zatw ierdzeniu  s ta ­
tutu, a przede w szystkim  duża płynność studentów  w  W iedniu, m ałe zain­
teresow anie większości z nich tym i spraw am i i b rak  czynnego poparcia ze 
strony  Zarządu Głównego TSL w  K rakow ie.

2. Towarzystwo Szkoły Ludow ej (TSL) w  W iedniu

Po nieudanych próbach utw orzenia polskiej szkółki w  oparciu  o stow a­
rzyszenia „O jczyzna” i studenckie „Ognisko” ks. Łukaszkiewicz doszedł do 
w niosku, że w  tym  względzie nie może liczyć na polskie organizacje i sam 
m usi utworzyć, w  oparciu  o dotychczasowe wzory galicyjskie oraz osiągnię­
cia Czechów w W iedniu, organizację, k tó ra  zajęłaby się szkolnictw em  w  sto­
licy A ustrii, i osobiście n ią  pokierow ać jako prezes. Dnia 2 lutego, w  u ro­
czystość M atki Bożej G rom nicznej, 1907 r. z jego in ic ja tyw y zawiązano Koło 
TSL im. K róla Sobieskiego w  W iedniu. Miało ono w  zasadzie kontynuow ać 
działalność A kadem ickiego Koła TSL oraz K oła M ieszanego TSL i, jak  ta m ­
te, naw iązało łączność z Zarządem  Głównym w K rakow ie. Jako cel postaw i­
ło sobie zak ładanie polskich szkółek językowych, bezpłatnych bib lio tek  i czy­
te ln i ludowych, kursów  dla analfabetów  i rozw ijanie am atorskiego ruchu  
artystycznego. Ks. Łukaszkiewicz staną ł początkowo na czele tymczasowego 
zarządu, a od 27 lutego 1907 r. stałego. N am iestnictw o D olnoaustriackie za­
tw ierdziło  s ta tu t ko ła dekretem  z dnia 7 m arca tegoż roku, lecz uprzedzając 
ten  fak t, już od 1 m arca w  w ynaję tym  lokalu w  III dzielnicy przy  Rennw e- 
gu otworzono szkółkę, do k tórej zgłosiło się 40 dzieci. Koło K róla Sobieskie­
go w krótce wzmocniło swą bazę m ateria lną, gdy w  listopadzie 1907 r. baro ­
now a H elena Z i e m i a ł k o w s k a  przekazała do jego dyspozycji 20 tys. 
koron. Z sum y tej utw orzono fundusz im ienia zm arłego jej męża min. F lo­
rian a  Ziem iałkowskiego. F undusz m iał pozostać nienaruszalny, a pieniądze

ślał jako narodow ą zbrodnię, dobrowolne sam obójstw o i czw arty rozbiór 
Polski. (Spraw ozdanie Polskiego T ow arzystw a  S zk o ły  L udow ej w  W iedniu  
za  roft 1912, W iedeń 1913, 11; ks. J. Ł u k a s z k i e w i c z ,  P am iętn ik w ie­
deński, Ze  S karbca K ultury , Z. 34, 140 i 148.
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z uzyskanych procentów  przeznaczono na u trzym anie szkółki, k tó rej rów ­
nież nadano m iano min. F. Ziem iałkowskiego.

Ks. Łukaszkiew icz nie zam ierzał poprzestać na jednej ty lko szkółce. J e ­
go celem było u tw orzenie k ilku  w  dzielnicach peryfery jnych  W iednia licz­
niej zam ieszkałych przede w szystkim  przez robotników . Jeszcze w  tym  sa­
mym roku we w rześniu  z jego in ic ja tyw y utw orzono II Koło TSL im. K ró­
lowej Jadw igi, k tóre zajęło się zorganizow aniem  szkółki pod tym  sam ym  
w ezwaniem  w  II dzielnicy przy  V ölkerstrasse 16. W ielką część kosztów 
utrzym ania tej szkółki wzięła na siebie księżna M aria L u b o m i r s k a .  
W 1908 r. powołano do życia III Koło TSL im. św. S tan isław a K ostki oraz 
szkółkę jego im ienia przy C zerm akgasse 6 w  dzielnicy XVIII. P rzy każdej 
ze szkółek istn ia ła  bib lio teka i czytelnia. Lekcje prow adzili nauczyciele k w a­
lifikow ani w zględnie studenci, później także siostry  zakonne, dw a razy  ty ­
godniowo w  środy i soboty w  godzinach popołudniowych, katechezę zaś 
prow adził ks. Łukaszkiewicz. Rok szkolny kończono egzam inam i oraz popi­
sam i artystycznym i dzieci. Dla części z nich organizow ano bezpłatne kolonie 
letnie w Polsce, wspólnie z uczniam i szkółki Tow arzystw a „B iblioteka P olska”.

Dla m łodszych dzieci u tw orzył ks. Łukaszkiew icz dwie ochronki. Przy 
szkółce K rólow ej Jadw igi prow adziły ją  od 1908 r. siostry nazaretank i i przy 
szkółce Z iem iałkowskiego od 1912 r. — siostry  służebniczki.

S iostry nazare tank i osiadły w  W iedniu w  połowie 1908 r. Sprow adzili je 
księża zm artw ychw stańcy  wspólnie ze S tow arzyszeniem  św. W incentego à 
Paulo, na czele którego sta ła  księżna M. L u b o m i r s k a .  Od 15 w rześnia 
objęły one naukę w  szkółce K rólowej Jadw ig i oraz zaopiekowały się m łod­
szymi dziećmi w  utw orzonej wówczas tam  ochronce. W krótce jednak  w sku­
tek  nieporozum ień z zarządem  PTSL nazare tank i otw orzyły w pobliżu w łas­
ną szkółkę, a w połowie 1911 r. kupiły  dom w  odległej X IX  dzielnicy na 
Döblingu i tam  się przeniosły. Stało się to powodem  rozw iązania szkółki 
i o ch ro n k i5. W okresie w ojny siostry  rozw inęły akcję chary ta tyw ną wśród 
Polaków  zapędzonych do W iednia i czasowo tam  osiadłych. Po jej zakoń­
czeniu, gdy większość Polaków  w róciła do k raju , w ładze zakonne uznały za 
niecelowe utrzym yw anie w  stolicy A ustrii swego domu. W raz z siostram i 
w róciła rów nież g rupa sierot, k tórym i się one opiekowały i um ieściły je 
w  sw ym  zakładzie w  W adowicach 6.

W arm ii austriack ie j służyło w ielu  polskich żołnierzy. W W iedniu (Ros- 
sauerkaserne) stacjonow ał 3 P u łk  Ułanów, złożony z Polaków  pochodzących 
z okolic Rzeszowa, G ródka i Jarosław ia. W śród nich naliczono aż 60 an a l­
fabetów . Z ainteresow ał się nim i ks. Łukaszkiew icz i uzyskał pozwolenie na 
zorganizow anie dla nich szkółki. Funkcjonow ała ona od 1908 r. do m arca 
1910 r., k iedy to pu łk  przeniesiono do K rakow a. Jego m iejsce za ją ł 24 P ułk  
Piechoty, w  k tó ry  służyło także w ielu Polaków  pochodzących z okolic Koło­
myi. Również dla nich zorganizowano nauczanie. I tu ta j rok  szkolny zawsze 
kończono egzam inem , k tórem u przysłuchiw ało się dowództwo pułkowe. 
W okresie Bożego N arodzenia dzieci szkółki im. Z iem iałkowskiego odegrały 
dla żołnierzy „Jase łk a” w  układzie ks. Łukaszkiewicza 7.

5 Ks. J. Ł u k a s z k i e w i c z ,  K siężna Maria Lubom irska  z dom u Za­
m oyska, w dow a po księciu  A dam ie Lubom irskim , i siostry nazaretanki. 
Zniszczenie szkó łk i polskiej im . K rólow ej Jadw igi w  W iedniu. D okum enta  
historyczne, Cieszyn 1913, 1—79.

6 S. M. F. T o m k i e w i c z ,  Zgrom adzenie Sióstr N a jśw ię tsze j Rodziny  
z  N azaretu  i jego w kład  w  dorobek polskiego M illennium , Sacrum  Poloniae 
M illennium  4(1957) 220; s. M. D e C h a n t a l ,  O ut of Nazareth, New Y ork 
1974, 139 i 152; In fo rm acja arch iw istk i s. L ucillany S t e l m a s z u k  z K ra ­
kowa 3 VII 1980.

7 Ks. J. Ł u k a s z k i e w i c z ,  Jasełka polskie w  4 obrazach (Ułożone 
dla m ałych sal szkolnych. G ryw ane w  polskich szkołach w  W iedniu), Cie­
szyn 1912.



156 BIULETYN POLONIJNY

3. Polskie Tow arzystwo Szkoiy Ludow ej (PTSL) w  W iedniu

W zrost aktyw ności Koła TSL im. K róla Sobieskiego w  ciągu 1908 r., 
osiągane rezu lta ty  oraz rosnąca sam odzielność organizacyjna i m a teria lna  
zrodziły napięcia pom iędzy jego w ydziałem  a krakow skim  Zarządem  Głów­
nym. Bezpośrednim  ich pow odem  były  różnice zdań na tle sta tu tu . K rakow ­
skiej cen tra li odm aw iano p raw a dysponow ania funduszam i koła, zarzucając 
jej równocześnie słabe zain teresow anie potrzebam i w iedeńskiej ekspozytury. 
Ks. Łukaszkiew icz jako prezes K oła TSL im. K róla Sobieskiego, w ykorzystu­
jąc sprzeciw  N am iestn ictw a Dolnej A ustrii w  trakc ie  zatw ierdzania s ta tu tu  
koła w iedeńskiego w  brzm ieniu zgodnym  z treśc ią  s ta tu tu  obowiązującego 
dla kół galicyjskich, doprow adził do oderw ania od m acierzystej organizacji 
i u tw orzenia sam odzielnego stow arzyszenia. Na w alnym  zgrom adzeniu K oła 
TSL im. K róla Sobieskiego w  dniu  1 lipca 1908 r., po dłuższym  w ystąpieniu  
ks. Łukaszkiewicza, uchw alono odłączenie się od krakow skiego TSL i powo­
łanie sam odzielnej organizacji. Postanow iono wówczas p rzybrać nazw ę Pol­
skie Tow arzystwo Szkoły Ludow ej (PTSL) w  W iedniu. U chw alony jednocześ­
nie s ta tu t, zatw ierdzony przez N am iestnictw o decyzją z 13 sierpnia, w  zasa­
dzie niew iele różnił się od galicyjskiego. P odkreślał przy  ty m  ideowy zw ią­
zek z m acierzystą organizacją na bazie tego samego celu — ośw iaty naro ­
dowej, zapow iadał przekazanie jej m a ją tk u  w  przypadku likw idacji PTSL, 
a jednocześnie stanow ił, iż PTSL składać się będzie z Zarządu Głównego 
z siedzibą w  W iedniu i kół na obszarze Dolnej A ustrii. W rzeczywistości 
ograniczyło ono sw ą działalność tylko do obszaru W iednia. Jego skład tw o­
rzyły na praw ach  oddziałów  o dużej autonom ii m ateria lnej i program ow ej: 
I Koło im. K róla Sobieskiego, II Koło im. K rólowej Jadw igi i III Koło im. 
św. S tan isław a Kostki. K ażde z nich u trzym yw ało w łasną szkółkę, czytelnię 
i bibliotekę.

P ow stanie i działalność PTSL w  pierw szym  okresie przyczyniło się n ie­
w ątpliw ie do w zrostu  zain teresow ania Polonii w iedeńskiej spraw am i ośw ia­
tow ym i oraz popularności te j organizacji. PTSL stało się rychło na jliczn ie j­
szą o rg an izac ją . polską w  W iedniu. W 1910 r. liczyło 1024 członków w spie­
rających  i zwyczajnych, 25 honorowych, 10 założycieli i 3 członków fu n d ato ­
rów. N ajliczniejszym  i 4najprężn ie jszym  okazało się Koło im. K róla Sobies­
kiego, skupiające 728 członków. K ierow ał nim  bezpośrednio ks. Ł ukaszk ie­
wicz jako prezes. Koło K rólowej Jadw ig i liczyło 176, a Koło św. S tanisław a 
Kostki 121 członków.

W w ielkiej autonom ii poszczególnych kół tkw iły  jednak  niebezpieczeń­
stw a, k tóre dość szybko się uwidoczniły. N ieporozum ienia z księżną L u- 
b o m i r s k ą  i siostram i nazaretankam i oraz n iedosta tek  środków  f in a n ­
sowych doprow adziły do upadku  szkółki im. K rólowej Jadwigi, o czym była 
m owa wyżej, zaś nieporozum ienia z zarządem  II K oła z pow odu uchybień 
finansow ych i w yboru nowego zarządu, w brew  stanow isku Zarządu Głów­
nego, spowodowało rozw iązanie II Koła im. K rólowej Jadw igi w  dniu  9 lu ­
tego 1912 r.

Poniew aż Zarząd G łówny PTSL decentralizację uznał za zasadniczą 
przyczynę słabości, na nadzw yczajnym  w alnym  zgrom adzeniu w  dniu  4 lu ­
tego 1912 r. uchw alono nowy sta tu t, k tóry  likw idow ał sam odzielność kół 
i jednocześnie stanow ił pow stanie jednolite j organizacji ze w spólnym  zarzą­
dem  na czele. Nowy s ta tu t N am iestnictw o zatw ierdziło resk ryp tem  z dn ia 
1 m arca 1912 r. Decyzji powyższych nie uznało II Koło im. K rólowej Jadwigi. 
Gdy jego odw ołania do austriack ich  w ładz adm inistracy jnych  i sądowych 
zakończyły się niepowodzeniem , postanow iło kontynuow ać działalność sam o­
dzielnie. W m arcu 1913 r., po uprzednim  porozum ieniu się z krakow ską cen­
tra lą , powołano Koło TSL im. M arii K onopnickiej. I II  Koło im. św. S tan is ła ­
wa Kostki, najm nie j liczne, rówież z powodów finasow ych oraz nieporozu­
m ień przestało istnieć.
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Względy sta tu tow e i regulam inow e były tylko bezpośrednim  powodem 
rozłam u w  obrębie PTSL w  1912 r. i częściowych niepowodzeń. Rzeczywiste 
przyczyny, podobnie jak  w  przypadku dokonanego przez PTSL w  1908 r. 
zerw ania w ięzi z organizacją m acierzystą w  K rakow ie, były głębsze i m iały 
swe źródło w  zróżnicow aniu politycznym  i ideow ym  społeczeństwa galicy j­
skiego i Polonii w iedeńskiej. Łukaszkiew icz jako ksiądz i zw olennik ruchu  
chrześcijańsko-społecznego s ta ra ł się nadać organizacjom , w  których  dzia­
łał, a zwłaszcza k ierow anem u przez siebie PTSL zdecydowanie katolickiego 
charak teru . D ziałalność ośw iatow a, w  k tó rej zw racał uw agę na uboższe 
w arstw y  w iedeńskiej Polonii, była dla niego nie ty lko środkiem  pogłębienia 
uczuć narodow ych oraz ośw iaty, lecz także podniesienia religijności oraz 
stw orzenia skutecznej barie ry  przeciw ko szerzącym  się w pływ om  socjalis­
tycznym . Zarysow ująca się jednostronność ideow a PTSL, spotęgow ana do­
datkow o arb itra ln y m  postępow aniem  jego prezesa, b rak  współpracy- z innym i 
polskim i organizacjam i, jak  też antagonizm  wobec księży zm artw ychw stań­
ców, stały  się przyczyną nieporozum ień i rozłam u dokonanego w  1912 r. 
i częściowego załam ania się realizow anych przedsięw zięć ośw ia tow ych8. 
W rezu ltacie  tego pozostało tylko Koło im. K róla Sobieskiego, którego ks. 
Łukaszkiew icz był prezesem  i k tórym  bezpośrednio kierow ał. Dalszem u roz­
w inięciu zam ierzeń przeszkodził ponadto w ybuch pierw szej w ojny św ia­
towej.

4. Dom Polski w  W iedniu

Konieczność korzystan ia z w ynajętych  lokali na prow adzenie szkółki 
i urządzanie zebrań  organizacyjnych łączyło się z niedogodnościam i nie ty l­
ko dodatkow ych opłat, lecz także często z niechęcią innych użytkow ników  
domu, k tórych  np. raz iła  głośna rozm ow a dzieci w  języku polskim. To pod­
sunęło ks. Łukaszkiew iczow i m yśl nabycia własnego domu, w k tó rym  dzieci 
czułyby się swobodnie i nie były narażone na szykany ze strony  innych 
lokatorów , oraz uczynienie zeń polskiego cen trum  w  W iedniu.

S praw ą budow y w zględnie kupna Domu Polskiego w  W iedniu zajm ow a­
no się już w  końcu la t osiem dziesiątych X IX  w. W 1891 r. stow arzyszenia 
„Zgoda”, „B iblioteka P o lska” i „O gnisko” utw orzyły K om itet Budowy Domu 
Polskiego, zebrano naw et 200 złr., ale na tym  się skończyło. Do te j idei 
pow racano w ielokrotnie w  następnych latach, lecz rów nież bez rezultatów . 
Z abrakło organizatora, k tó ry  zechciałby się tym  zająć, w zględnie fundatora. 
Długo dyskutow ana idea znalazła dopiero urzeczyw istnienie z chw ilą rozpo­
częcia działalności PTSL. Duży napływ  dzieci do szkółek i zw iązane Z tym 
trudności lokalowe, jak  np. znalezienie odpow iadającego wymogom szkol­
nym  pomieszczenia, niechęć innych użytkow ników  domu, zachęciły Koło 
PTSL im. K róla Sobieskiego do podjęcia s ta rań  o w łasny lokal. Po raz 
pierw szy spraw ę budow y lub kupna domu referow ał ks. Łukaszkiew icz na 
posiedzeniu zarządu  w  dniu  29 m aja 1907 r. Początkowo m yślano o budo­
w ie Domu Polskiego, w  k tó rym  znaleźć m iały pom ieszczenia nie tylko 
w łasne agendy, lecz i inne w spółpracujące z kołem  polskie stow arzyszenia. 
W alne zgrom adzenie TSL w  W iedniu w  dniu  12 lutego 1908 r. opowiedziało 
się ostatecznie jednak  za kupnem  domu. Dla uzyskania odpow iednich fu n ­
duszy na ten  cel wypuszczono 100-koronowe obligacje pożyczkowe zw rotne 
w  ciągu 25 la t i oprocentow ane w  wysokości 3% rocznie. Rozprowadzano je 
w śród zam ożniejszych Polaków  zam ieszkałych w  W iedniu i w  k ra ju . W su­
m ie sprzedano ich 163 i uzyskano 16 300 koron. D nia 11 grudn ia 1908 r. 
zakupiono budynek w artości 160 tys. koron w  III  dzielnicy przy  Boerha-

8 J. A l b i n ,  dz. cyt., 134; W APRz Arch. Łukaszk.
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vegasse 25, niedaleko polskiego kościoła. Na kam ienicą przepisano również 
fundusz im. Z iem iałkowskiego w  wysokości 20 tys. koron. Posiadłość sk ła ­
dała się z czteropiętrow ej kam ienicy  i jednopiętrow ej oficyny. W łaścicielem  
fundacji było PTSL. Całością adm in istrow ał ks. Łukaszkiewicz. W now ym  b u ­
dynku rozpoczęto pracę na początku stycznia 1909 r., zaś uroczystego po­
św ięcenia dokonano 12 w rześnia 1912 r. w  czasie trw an ia  M iędzynarodowego 
K ongresu Eucharystycznego.

Rozłam dokonany w  PTSL i tow arzysząca m u ostra w alka w ew nętrzna 
odbiły się niekorzystn ie na dalszej działalności tow arzystw a. Z pobudek 
politycznych, personalnych i innych odeszła od niego pow ażna część człon­
ków. Łączyło się z tym  znaczne zm niejszenie w pływ ów  ze składek człon­
kowskich. Istn ia ła  zatem  obawa, że zarząd PTSL zrażony różnym i tru d ­
nościam i, zwłaszcza finansow ym i, m ógłby w iększością głosów zadecydować 
o sprzedaży posiadłości. M ając to wszystko na uw adze nadzw yczajne w alne 
zgrom adzenie PTSL dnia 27 m aja  1914 r. podjęło uchw ałę o rozw iązaniu 
tow arzystw a i jednocześnie postanow iło z jego m ają tk u  utw orzyć F undację 
„Dom P olsk i” w  W iedniu. F undacją zarządzało kurato rium , którego prezesem  
w ybrano ks. J. A. Łukaszkiew icza, zaś nadzór spraw ow ało N am iestnictw o 
D olnoaustriackie, k tóre ją  też zatw ierdziło dekretem  z dnia 4 m aja 1917 r.

Celem fundacji było udzielanie stypendiów  lub w spieranie niezam ożnych 
Polaków  w yznania rzym skokatolickiego zam ieszkałych w  W iedniu dla uzy­
skania przez nich w ykształcen ia , lub  zawodu. A kt fundacyjny  przew idyw ał 
równocześnie, że w razie rozw iązania insty tucji, cały jej m ajątek  przejdzie 
na w łasność Polskiej A kadem ii U m iejętności w K rakow ie.

Z chw ilą o tw arcia Dom Polski s ta ł się cen trum  oświatowym , k u ltu ra l­
nym  r i społecznym  uboższej, robotniczej części Polonii w iedeńskiej. W domu 
znalazły pom ieszczenie: szkółka im. F lo riana Ziem iałkowskiego, ochronka 
dla dzieci im. K róla Sobieskiego, bib lio teka i czytelnia, później także k ap li­
ca i m ieszkanie dla sióstr zakonnych.

W 1912 r. ks. Łukaszkiew icz sprow adził do W iednia i osiedlił w  Domu 
Polskim  siostry  służebniczki z Dębicy. W pierw szym  roku  podjęły one p ra ­
cę z dziećmi w  ochronce, a od w rześnia 1913 r. także — po uzyskaniu  w y­
m aganych kw alifikacji pedagogicznych — w szkółce. W okresie w ojny 
w  W iedniu znalazło się ok. 20 sióstr służebniczek na czele z przełożoną ge­
neralną. Poza zajęciam i w  Domu Polskim  podjęły one sam ary tańską pracę 
w  szpitalach oraz prow adziły k ilka tan ich  kuchni dla robotników  i uchodź­
ców galicyjskich. W ypada także wspomnieć, że spow iednikam i sióstr byli 
jezu ita  o. Ju lian  S m o d l i b o w s k i  oraz ks. A ugust H l o n d ,  późniejszy 
prym as Polski, k tó ry  od 1909 r. p rzebyw ał w  W iedniu i pełn ił obowiązki 
dyrek to ra  salezjańskiego zak ładu  wychowawczego. Po zakończeniu wojny, 
gdy większość Polaków  w racała do odrodzonej Polski, rów nież siostry  słu ­
żebniczki pow róciły do Dębicy. 9

Ze w zględu na siostry  oraz dzieci uczęszczające do szkółki i ochronki 
ks. Łukaszkiewicz zbudow ał w  su terenach  Domu Polskiego kaplicę. Na jej 
budow ę i w yposażenie H elena Z i e m i a ł k o w s k a  złożyła 4 tys. koron, 
resz tę  pokryto  z ofiar Polonii w iedeńskiej. W ystrój kaplicy  w ykonano tak, 
że przypom inała ona sw ym  w yglądem  rzym skie katakum by  wzbogacone 
wykończeniem  z drzew a św ierkow ego w  sty lu  zakopiańskim . Zbudowano 
ją  pod w ezw aniem  św. Elżbiety, k tó rej obraz nam alow any przez S. W a c h 1 1, 
uczennicę M atejki, znajdow ał się w  ołtarzu. W ybór w łaśnie te j pa tro n k i m iał 
przypom inać tragicznie zm arłą  w  1898 r. cesarzową Elżbietę. Uroczyste

9 H istoria Zgrom adzenia S ióstr S łużebniczek Bogarodzicy D ziew icy N ie­
pokalanego Poczęcia, Dębica 1940, 101, m ps; Księga otwarcia i zam knięcia  
dom ów  zgrom adzenia S ióstr S łużebn iczek  w  Dębicy, A rchiw um  S ióstr S łu ­
żebniczek w  Dębicy, sygn. 74, 75 i 80; W APRz A rch. Łukaszk. sygn. 24 
k. 30—140.



BIULETYN POLONIJNY 159

otw arcie i pośw ięcenie odbyło się 28 czerwca 1914 r. O chronką i kaplicą 
opiekował się M ariańsk i K om itet Pań. Jego opieka szczególnie cenna oka­
zała się w  okresie w ojny, gdy zm niejszyły się możliwości finansow e, w ów ­
czas kom itet w sp iera ł ochronkę sw ym i składkam i, organizow ał zbiórki, 
urządzał koncerty  i w ieczorki artystyczne, z k tórych  dochód przeznaczano 
na potrzeby ochronki. W 1917 r. K om itet przekształcono na Tow arzystwo 
Opieki nad Kaplicą. Z kaplicy  korzystały  przede w szystkim  siostry  służeb­
niczki oraz dzieci uczęszczające do szkółki i ochronki.

W kaplicy  umieszczono 6 tab lic  m arm urow ych upam iętniających w aż­
niejsze w ydarzenia osta tn ich  la t i tak : 1) od wychodźców polskich z czasów 
okupacji Galicji, 2) na pam iątkę utw orzenia Legionów Polskich, 3) na p a ­
m ią tkę  szarży legionistów  pod Rokitną, 4) dla dobrodziejów  Domu Polskiego,
5) dla poległych w  w ojnie legionistów  i innych polskich żołnierzy, 6) dla 
„zm artw ychw stałej P o lsk i” (upam iętnienie dek larac ji cesarzy z dnia 5 XI 
1916 r.).

Po wyjeździe ks. Łukaszkiew icza do Polski kaplica została zam knięta, 
a całe jej w yposażenie i sprzęt liturgiczny przekazano w  la tach  1929—1930 
dla kaplicy zbudow anej u stóp mogiły poległych w bitw ie dnia 16 IX  1920 r. 
polskich żołnierzy w  D ytja tyn ie pow. R ohatyń ł0.

W okresie pierw szej w ojny św iatow ej Dom Polski otw orzył swoje po­
dw oje dla uciekinierów  z Galicji. Tysiące Polaków  znalazło w  nim  in fo rm a­
cję i różnoraką pomoc. Tylko w  jednym  1915 r. z tak ie j pomocy skorzystało 
2384 osób.

Po zakończeniu w ojny, w  zw iązku z odpływ em  polskiej ludności z W ie­
dnia, uległy rozw iązaniu w szystkie istn iejące szkółki z w y jątk iem  Szkółki 
im. F. Ziem iałkowskiego, mieszczącej się w  Domu Polskim. Dla zapew nie­
nia jej egzystencji utworzono sta ran iem  ks. Łukaszkiewicza Polskie Tow a­
rzystw o Opieki nad Szkółką Polską w  W iedniu. Na prośbę ks. Ł ukaszk iew i­
cza, sk ierow aną do M inisterstw a O św iaty w  W arszawie, o trzym yw ała ona 
z Poselstw a Polskiego w  W iedniu sta łą  zapomogę pieniężną (np. w  1919 r. 
,2000 zł). W tym  roku  uczęszczało do niej 72 dzieci. Z chw ilą w yjazdu ks. 
Łukaszkiew icza do k ra ju  F undację Dom Polski, zgodnie z postanow ieniem  
sta tu tu , przekazano Polskiej A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie, k tó ra  
spraw ow ała nad nią pieczę do 1939 r. Ks. Łukaszkiewiczowi nadano ty tu ł 
„Założyciela i Dożywotniego Honorowego P rezesa F undacji”.

Ks. Łukaszkiew icz opuścił W iedeń w kw ietniu  1920 r. W racając do k ra ju  
przyw iózł on ze sobą k ilkanaście tysięcy książek ze S tow arzyszenia „B i­
blioteka P olska” i Domu Polskiego w  W iedniu. K ilka tysięcy z n ich  o cha­
rak te rze  naukow ym  przekazano jako dar dla- Tow arzystw a P rzyjació ł Nauk 
na Śląsku. S tały  się one zaczątkiem  księgozbioru Biblioteki Ś ląskiej w  K a­
towicach. Pozostałą część oddał T ow arzystw u Czytelni Ludow ych w  P o­
znaniu  łl.

Ks. Łukaszkiewicz początkowo zam ieszkał w Bytom iu jako działacz ple­
biscytowy, następnie w  P niew ach k. Poznania, Liskowie k. K alisza i G ru ­
dziądzu, gdzie pełnił funkcję  profesora i dy rek to ra  szkół, a w  okresie 
1923—1929 był k ierow nik iem  A rchiw um  M iejskiego w  G rudziądzu. K on ty ­
nuow ał prace literack ie  i naukow e. U trzym yw ał nadal żywe kon tak ty  z P o­

io Fundacja „Dom Polski w e W iedniu” I I I  Boerhavegasse 25, W iedeń 
1917; Spraw ozdanie P T S L  w  W iedniu  za rok  1913, W iedeń 8(1913) 10; 
J. B i a ł y n i a  C h o ł o d e c k i ,  D ytja tyń  w  pow. rohatyiisk im  pole chrztu  
polskiego żołnierza, Lwów 1926.

U J. Ł u k a ,  Z dzie jów  T ow arzystw a  Przyjaciół N auk na Śląsku , Rocz­
niki T ow arzystw a P rzy jació ł N auk n a  Ś ląsku  1(1929) 5.
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lonią w iedeńską, in teresow ał się szczególnie Domem P o lsk im 12. Zm ari 
w Rzeszowie 2 X I 1937 r. Dla Polonii w iedeńskiej posiada on niew ątpliw e 
zasługi na niw ie pracy narodow ej, społecznej, a zwłaszcza ośw iatow ej jako 
tw órca k ilku  polskich szkółek dla dzieci i kursów  dokształcających dla do­
rosłych oraz F undacji Dom Polski, w skrzeszonej po drugiej w ojnie św iato­
w ej i istn iejącej do dzisiaj.

ks. A nastazy Nadolny, Lublin

12 Po w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej władze h itlerow skie zlikw ido­
wały fundację. R eaktyw ow ano ją 6 III  1959 r. (W. K u c h a r s k i ,  Z. T o un­
ik o w s  k i ,  Polonia w  A ustrii, L ublin  1976, 81); W APRz Arch. Łukaszk.


